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N a Rok Paniki 1^825, 

Num: LXV.

■Dnia 14.

Woinati meceij poświęcił w  dahif 
j*ł'ce f i Jiebie oddawfzy Pani?

*Sz męceyi kkroć tę porę długaf 
ty ż  jię  W papierze fzczerą UjłUgą.

P . M. T .
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ROdzicow dobrych , oświeco­
nych Rodziców, pierwfzy 1

ieft cel i zamiar ufzczęśliwienie ,
fwych dzieci.> Takie natura wla­
ła przyrodzenie w naydzikfze na- J
wet umyfly, że ta  chęć, ta ufil- jj
ność w naytwardfzych fercach nie- fi
gaśnie. Ze zaś ta żądza, równie 
iako i inne, kiedy wypada z gra-, g
nic pomiarkowania , ftaie fię gwał- ^
towną paffyą; każda paffya ćmi j Ś J
rozum , i nie iako zdrowe rozu­
mowanie odbiera, i czyni w ta­
kowym razie, nayrozumnieyfzych 
ludzi, niefpofobnemi wzięcia od 
fiebie, co więkfza wzięcia od dru­
gich porady . A zatym gdy pi- p
fm a, mogą fię rzetelnie nazwać ja(
naylepfzemi i naylkutecznieyfze- ju‘
mi na tak nieuleczoną chorobę le- ^
karzami; gdy w takowych przy- z t
padkach ci niemi przyiaciele wier- ęe
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ną i pożyteczną ftać fię mogą po­
mocą : ponieważ ci przyiaciele, 
bez gniewu, bez humoru, bez za­
pylenia, bez boiaźni, prawdę mo- 

powiedzieć, która chociaż w  
Jednym momencie może być od- 
J^ucona, w drugim i trzecim le- 
piey uwaźona, nieznacznie ikutek  

uczynić. Spodziewam fię 
e y, ze nayfzacownieyfży, zacna 
.1C2na t * cnotliwa Pani uczynię 
* dziś p rezen t , i że go przyi- 

, eiz za (jar uprzeymey przyia- 
dl f, za  h o łd , który życzliwość 
zaiemna koniecznie wkłada na 
rca wdzięczne, kiedy z twoich

l a l  j  miłościfł praw dziw ą, i 
tchnących dla rodzą iu _ 

ieg° podam na widok światu 
* ,ooko rozebrane uwagi -  które
cem d.obryln> z tak  miękkim fer- 

» lak twoie iedyna flodyczy 
Rrra i pi).



i pociecho tych którzy z grunty 
Cię znaią, i znaną powaźaią$ 
latore lubo do Ciebie, moia ferde-! 
czna przyjaciółka itofować fię nie 
ęiogąj iędnak dla twoićh przy> 
fzłych dziatek mogą owoc poży­
teczny zgotować. Chętnie tę u-* 
fi u gę wy kom wam , N i ech tyle 
flfutku uczyni ? ile dobrey chęci 
zawiera,

|  ? e  Rodzice fzijkąią fzczęśUwo* 
ąci 1’wpich dzieci, i uliłowanią 
fvyoię do tego kieruią : to nie dziw. 
tlpa(truią oni bowiem w nicfi wła* 
śnię dfugię fwoie iefteftwa ;• a za* 
tym jako miłość włafna iąfi, dlfc 
Czło\yięką naylilnieyfzym powa* 
benj, tak 1 W tęy okoliczności nie* 
qddzielnym. Lecz u ważyć pale* 
iy A ze iąkp miłość włafną trioź® 
$ ą &  ą i ę f z c z ę ś l i w e n i i  U f i z y n j ć g d y



i t \ |  ieft; zbytecznaj tak i miłość nas
ią i 1 drugich, może o niefzczęście przy- 
de-f prawić, gdy daleko ieft pofumona.
nię Szczęśliwość człowieka na ty m
zy- fię zafudza, na czym kto fobie ią
ży- 'Wyitąwi. Jedni na ambicyi, dru-
u-! dzy na pozorach,ci na bogaćtwach,

ylą drudzy na miernym mieniu z a ­
leci. kładaią fzczęśliwość. T e n  pali

fię na l ło ik u , defzczu i śniegu 
niewygody ponosi', ubiegaiąc lię 
W fmutnyęh lafacb za zwierzem j 

ni$ ^ częfto proźno: glod i niewczas
ivy, eierpi j i to  fzczęśliwc śeią nazy-
da- Wa. Q,w chęcią Iławy uniefiony,
za- Całe życie pod bronią, w niefma-
dl^ ku, uftawicznych kłopotach, m y-
vva- śluch , i. niebeipięczenftwach fon­
iic< funę i życie zarazem wydrzeć
jle- grożących.: iednak niowi :• o iaka
oźe to  fzczęśliwość! Dowcipnie to

Vy^iąd gładki Horacy, 
ft ' T e n



T e n  w  zylku chciwie myśli, o\# ^

fwe w łowach f t  warzy, w

Infzy ty tu łów  pragnie , a mnie k

3 . J * " UVIlH *
życiu; 1 tacy którzy Jedynie w fUl
publicznych mieyfcach rozumieia l4<
znalesć fzczęśliwość. Więc t a  ’ 113 
iefłełtwo od fpofobu myślenia bie- 
rze właściwą p o ik w ę . Z  ty m  ^
wlzyitkim rzadko kto grunto- &r
Wney fzczęśliwości dochodzi, a 
ta  wnas famyeh ma prawdziwe 1
liedhlko: bardzo mało do rzetel- ^
»ey fzczęśliwości potrzeba . 0 -  !?
to ź  właśnie pu n k t,  który zafta- c
nowie, 1 pociągnąć powinie" *

miłość warzy.

S? ta c y ,  którzy w wieyfkim
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Już to wyfzło teraz z pofpoli*
1 tego używania j aby Rodzice, u- 

Ważaiąc niezmierną władzę fwo* 
*ę, chcieli bydż raczey tyranami, 
niźli rodzicielskie wnętrzności, dla» 
dzieci maiącemi; teraz litości peł­
ni, oświeceni ludzie, to co im 
zbytniego prawo natury nadało, 
fam i łagodzą i ftodzą j wyftawia* 
*ąc fię dzieciom fwoim w poftaci 
^ayżyczliwfzych przyiacioł. Ja*. 
®ż ten miły, ten drogi tytuł 

przyjaźni, komuś lepiey, komu 
przyzwoiciey, koiliu rzetelniey 
P°trafiemy okazać, ieźeli nie tym, 
których równą miłością, iak fa* 
t^ych Tieb'e kochamy? Jeżeli nie 
kym, których w iednym z fobą 
topniu fzcżęśliwości chcielibyśmy 

®8lądać? \\ ielkie to ieft dobro*, 
z’eyftwo, które winni dzieci Ro* 
2»com, wy karmienie. Więkfze



ieft nierównie przyzwoita i zacna 
edukacya: Lecz tych wfzyilkich 1 
dobrodzieihv ióft nie iakim ftę- 
plem > zafada przyfzłey całego 
życia fzczęśliwóśći, ta  droga w y­
boru fkiiiiu , którą wfzyftke dzie­
ci koniecznie iść inufzą : a tó  ieft 
naywyźfze dobrodżieyftwo, ktord 
od RodzicoW mogA dzieci odebrać j 
i nayżywfzey Wymugaiące wdzię­
czności.

• Rłfztct w  Monitor Mi

1StJr ‘V-J*


